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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś. A po linara  B. M.
W schód słońca o g. 4 iu. 8 .— Zach. o  g. 8 m. 3.

B iuro R edakcji przy u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  stopni ciepła 11, w c z o r a j  w  p o ł .  ciep. 14. 
'iście w dom u N ro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w ody  n a  W iśle s tóp  3 cali 11.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN. na  p r z e d s ta w ie n ie  N am ies tn ika  

K ró les tw a  P opH iego  m ia n o w a ć  ra c z y ł  ta jnego  r a d c ę  Oczkin, 
cz łonkiem rady  adm in is l racy jnó j  K ró les tw a

—  Przez  rozkaz dzienny  CESARSKI do za rządu  w o je n n e - ,  
go, z dnia  2 7  Czerw ca ,  cz łonek rad y  Państw a ,  cz łonek  h o 
n o ro w y  rad y  C esarskie j  aka*leniji wojcnnćj ,  j e n e r a ł  - a d j u 
tant,  j e n e ra ł - j a z d y  książę D o łg o rn k o w  ł .  m ia n o w a n e  zosta ł  
szefem ż a n d a r m ó w  i g łó w n y m  nacze ln ik iem  3 g o  oddz ia łu  
W ł a s n e ,  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI kancelorji ,  z p o z o s ta 
n iem  je n e r a l - a d ju t a n te m  i p r a y  p o p rz e d n ic h  obow iazk i-rh .

—rt Przez rozkaz  dz ienuy  CESARSKI, z dnia  2 8 C zerw cu , 
były  nacze ln ik  rozwiazującój  się dywizji  t ćj d r a g o n ó w ,  j e -  
r a ł - a d ju t a n t  hr. Rzewuski 1, m ia n o w a n y  został nacze ln ik iem  
fićj dywizji  jazdy  lekkiój z p o z o s ta n ie m  j e n e ra ł -a d ju la n te n o .

P rzez  dyplorp  CESARSKI z dnia  2 8  Kwietnia , NAJMI- 
L0SC(W1E.I m ia n o w a n y  został  kaw a le re m  o r d e r u  św: S ta n i 
sław a klasy łój z m ieczam i nad  o r d e r e m ,  d o w ó d c a  ló j  b r y 
g a d y  tOćj dywizji  p iecho ty ,  j e n e r a ł  m a jo r  Einiewicz ł .

—  D ru k a rn ia  Gaze ty  C otlz iennej  p rz e n ie s io n ą  zosta ła  
z d n iem  8 b. ni p o d  Nr 6 1 7 ,  p rzy  ul icy  D a n i ł o w i o z o w s k i ó j ,  

do  d o m u  zw a n e g o  ,,Bib1joteką Z a ł u s k i c h .  I owrękazywszy 
znaczn ie  swój ząkład ,  i zaopa t rzyw szy  go w  d o b ó r  n a jnow  
Szych czcionek,  tak k r a j o w y c h  jak i zag ran iczn y ch .  D ru 
karnia  ta s z c z e g ó l m ó j  pa m ię ta ć  będz ie  o p o p ra w n o ś c i  i c z y 
stośc i  języka, bez k tó rych  to za le t  wszelkie p o w ie r z c h o w n e  
o zd o b y  na m c  p rz y d a ć  się  nie  m o g ą .  S la ra n ie  o tu  i p r a c ę ,< 
m e  pow iększając  oeny d ruku ,  p rzy jm u je  d ru k a rn ia  nu s ie b ie .

—  W czo ra j— O hligi skarbow e (oprócz kupouu) 
żądana  rs . 85 kop. 2. L is ty  zastaw ne I llg o  okresu  
bez kuponu) za 15 rs ., żądano  rs . 14 kop . 67. -r- 
Now a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz ku
ponu) 5 % , żądano.rar. 101 kop. 13. —  Z ą półim - 
perja ły  żądano  rs. 5 kop. 17. — K upon Obi. rs. 1 
k. |23')j/j L istów  zastaw , k. 4 ł/ 6.— Nowej pożycz
ki ro ssy jsk ie j rs. 1 kop. 3 7 ‘/«.

M o rresp o n d ^ n eja  M roniki.
Kielce dnia 17 Lipca 1850 r.

Nim przystąp ię  do mego pęrjodycznego sp ra 
w ozdania z tego co się w naszym  zak ą tk u  daieje, 
pozw olicie ini zauw ażyć, że k o rrespondeneje  w o- 

-gółe bardzo  m ało in teresu ją  publiczność, i po w ię
kszej części naw et przez w ielu me są  czy ta
ne. P ochodzi to po części z b raku  zdolności w kor-

re sp o u d en tacb , bo isto tn ie trzeba  nieraz ta len tu , 
a jeszcze w ięcej znajom ości rzeczy krajow ych , aby  
w ynaleźć, w ygrzebać to co pow inno zajm ow ać o- 
gół. Ale w ażniejszą przyczyną tej obojętności je s t  
nie pojm ow anie celu korrespondencji przez znacz
ną część czytelników , bo nieraz rzeczy choć w a
żne, obchodzące k ra j cały, w ich oczaclt nie inają 
zajęcia. W ielu z czytelników  pragnie zawsze i w szę
dzie, naw et w każdej korrespondencji, nadzw yczaj
n ych  jak ich ś  w ypadków , czegoś podniecającego 
ich ciekaw ość, a osobliw ie czegoś zabawnego, gdy  
tym cząsem  korrespondeneje  są  i w inny  być ty lko  
zjednoczeniem , zestrzeleniem sic w jed n o  ognisko 
w iadom ości do tyczących  różnych  s tro n  kraju , są 
to ty lko  szkice ułatw iające poznanie bieżących w y 
padków  w kraju  lub zanotow anie fak tów  od n o 
szących się do przeszłości, s ta ty sty k i, l i te ra tu ry ,; 
etnografji, sztuk lub  ekonom ji politycznej k ra ju , 
często nauczające a tein samem ciekawe. D o tąd  
daleko więcej w iedzieliśm y o osobliw ościach  i 
szczegółach zagran icznych , o w ypadkach  co się 
dzieją gdzieś za m orzam i, gdy  tym czasem  o k ilk a
naście mil od nas by ły  to ziemie nieznane, o k tó 
ry c h  nic albo praw ie nic niew iedzieliśm y, i do po
znania czego d o tąd  czuliśm y w strę t n iepojęty , a 
jednak  w idoczny. Celem więc k o rresp o n d en e jije s t 
bliższe, w zajem ne poznanie się różnych  stro n  k ra 
ju , gdzie jed en  język .panuje, i d la  tego też w inny 
być  d la  nas ciekawszeiru ja k  w iadom ości z B om 
ba v, N icaraguy  lub  Rio- jan e jro . g d y b y  nie z  in
nych  przew ażnych  przyczyn to  przynajm niej d la te 
go, że nasze, iż e n a s  dotyczą. P o  takim  rozw lekłym  
w stępie, doniosę wam z sam ych Kielc, że p. F. Zie
liński, m ieszkanie swoje- obejm ujące znaną pow sze
chnie galeiję , cod den w ew nątrz  i zew nątrz up ię
ksza. 1 tak  oprócz pom nika z C hęcińskiego m ar
m uru- na k tó rym  w y ry te  są nazw iska w szystk ich  
naszych  a rty stó w , m alarzy  i rzeźbiarzy z pierw szej 
po łow y X IX  wieku, i oprócz w ielu s ta tu i i p ła sk o 
rzeźb zdobiących  ogród , ukończą obecnie w s ty lu  
gotyckim  piękną budow lę, m ającą pozór średn io 
w iecznego zam ku, otoczonego czterem a wiszącem i 
basztam i, b u d o w a ta z takim  gustem  lekkością  i 
sym etrją  je s t  s taw iana, że będzie praw dziw em  cac-

kiem arclńtektpoicjznem , zdobiąećm  nie ty lk o  ogród  
p ry w a tn y  p. Z ielińskiego, ale zarazem i publiczny, 
w idok  z szczytu tej budow li uroczy, ru in y  zam ku 
Chęciiiskiego, k lasz to r K arczów ki i w iele okolicz
n y ch  w si i g ó r cudow ny  i rozm aity  k ra job raz  p rzed 
staw iają .

Do zbiorów  p. Z ielińskiego p rzy b y ła  niedaw no 
skam ieniałość nader ciekaw a; po tegorocznych  w io
sennych  ro z to p ach  około  m. W ło szczow y  w p o 
kładzie nap ływ ow ym  znalezioną została  g łów ka 
skam ieniała, w ielkości g łow y now o-narodzonego 
dziecka, z k sz ta łtó w  ty lk o  trochę  odm ienna, cza
szka ta  nie może być  w yrobem  sztuki, bo  żaden 
a rty sta  nie zdo łałby  najd robn ie jszych  odcieni sk ła
du  anatom icznego g łow y z ta k ą  d o k ład n o śc ią  i sz tu 
k ą  ukończyć, i zresztą nie m iałby  celu tego robić, 
k ilku  geologów  w idziało i podziw iało  tę  skam ie
niałość.

F a b ry k a  B iałogońska je d n a  z najw iększych  
w kraju , dostarczająca inassę m aszyn ro ln iczych  i 
innych w y robów  żelaznych, w inna obchodzić kra j 
nasz ro ln iczy, mało takiego ro d za ju  zak ładów  p o 
siadający . a czujący coraz dotkliw iej b rak  rąk  do 
p racy , k tó re  koniecznie m achinam i zastąp ić  trzeba. 
D la s ta ty sty k i zaś kra ju  w iadom ości następne nie 
b ęd ą  obojętne. Z akład  B iałogon o 5 w io rs t ód 
K ielc odległy obejm uje:

1) Walcownię b lach y  o trzym ującą  ruch  od ko
ła  w odnego, a w b raku  w ody  po ruszaną  m achiną 
p a ro w ą  o sile 40 koni.

2) Fobielarnie b lach y  żelaznej.
3) WaroztaUj mechaniczne do k tó ry ch  należą: a) 

piec kopułow y, zasilany  w iatrem  dw óch m iechów  
cy lind row ych  poruszanych  kołem  vvrodnem : b) od- 
lew alnia żelaza; c) odlew alm a m osiądzu; d) w a r
sz ta ty  tokarsk ie, w  k tó ry ch  tokarń  21, h eb la rń  że
laza 2. w iertarń  6. m achin do try b ó w  1, i p ra ssa  
hydrau liczna 1, w arsz ta ty  te o trzym ują ru c h  od  
ko la  w odnego o sile 15 koni; e) w a rsz ta ty  ś lu s a r 
skie o 23 sz ru b sz ta k a e h : f)  w arsz ta ty  kow alsk ie  
o 12 ogniskach: g)  w arsz ta ty  sto la rsk ie  o 3ch sa 
lach; h) m achin do w y ro b u  gw oździ d la  ko lei że
laznej 2 ; i) w arsz ta t p iin ik a rsk i: W  pow yż
szych zak ładach  w k tó rych  do znaczn iejszycliw y .

DO
W ładysława SyrohoniH.

(Z oko l iczności  wieruza j e g o  pod  ty lu lem  „L irn ik  ) 

przez Antoniego E dw arda Odyńca,

Lirniku ty nasz rzewny!
Urok liry twej śpiewnej 

Czują, 3.eręa narodu 
Słuchają z jaką rozkoszą 
I witając, i głoszą,

U  bram twego zawodu.

Czy na rzymskiej cytarze,
Czy na wiejskiej fujarze

Zagrasz — oklask się budzi 
Przecz więc z. liry twej rzewnej 
Brzmi jak gdyby ton gniewny 

Na społeczność i ludzi?

Cóż że może ktoś w tłumie 
Pieśni poczuć nie umie?

Ktoś nie słyszy , nie słucha?
Jedno tylko na świecie 
Żądać wolno poecie:

By go pojął brat z ducha.)

Od anioła do ptaka,
Bóg nie stw orzył śpiewaka

Ku czci jego samego.
W szystkim w dolo czy w górze 
W jednym  tylko stać ćhórze,

Na cześć Stwórcy swojego.

Anioł w chwale promiennej,
Ptak w pogodzie wiosennej,

W ieszcz w prawdzie i w miłości, 
Czerpią Boże natchnienia,
By Mu wzajem wznieść pienia

W niebie, w świecie, w ludzkości. 
Któż z twych pieśni nie zgądnie,
Jaka miłość w nich na dnie?

Jak myślami tęsknemi 
Gonisz prawdę i cnotę?
Lecz nie piaski to zło te .

Nie wykopiesz ich z ziemi!... 
Prawda z góry, od Pana,
J est jak światłość rozlana:

W szędzie część —  nigdzie całość. 
Tak lśni w iskrach i rosach,
Jak w gwiazdaoh na niebiosach.

Jedna różnica —  trwałość. 
Prąwdy ludzkie, poziome,
Są jak rosy znikome,

Jak skry z chwilą gasnące.
Lecz niebieskie, odwieczne,

To są gwiazdy słoneczne,
Nieruchome jak słońce!

W ięc, Lirnjku uroczy!
W  górę serce i oczy!

Lira w niebo niech dzwoni!
Nie z perł rosy, choć lśniących,
Nie z iskr, choćby palących,

Z gwiazd wij wieniec twej skroni!
Myśl, nie co tu o tobie,
W  obec ci, lub na grobie,

Powie świat, co wżdy błądzi;
Lecz jak cię tam, z użycia 
Darów danych za życia,

Pan i Dawca osądzi!
ON cię wzywa ku sobie,
ON doświadcza w żałobie,

ON wziął twój skarb na ziemi:
By myśl z ziemskich padołów,
W  ślad kochanych aniołów,

W nim sz ła  mieszkać tam z niemi.
0 ! i oby nas obu,
Cośmy równie snać z grobu  

Głos wezwania poczuli:
Jak był wodzem w żałości,
Tak ten w progach wieczności 

Spotkał ojciec Orszuli!



robo w potrzeba szczegółowego upoważnienia rzą
du, można rocznie produkować:

Rlachy żelaznej walcowanej pudów  15,000 w ar
tości około rs. 32,000.

B lachy pobielanej większego formatu skrzynek 
(1) 2000 wartości rs. 45,000.

Machin parow ych wodnych różnego zastosow a
nia i siły, machin rolniczych jako  to: młockarń, 
m łynków do mielenia, czyszczenia zboża, gniece
nia owsa. rzepaku, sieczkarń, kieratów, pras i t. p. 
na sumę rs. 150,000.

Do w ykonania takiej możliwej produkcji potrze- 
baby 250 fabrykantów .

Stan zakładu tego w r. 1855.
Blachy żelaznej wyrobiono pudów 1180 w arto

ści rs. 2950.
W  w arsztatach mechanicznych przy braku fa

brykantów  których było tylko 79, wyrobiono: młoc
karń  76, kieratów 63, młynków do gniecenia kar
tofli do słodu i czyszczenia zboża 67, sieczkarń 43, 
maszyn do szatkow ania kapusty  8, nagrobków  
z galerjami 14: gwichtów żelaznych funtów  48,717, 
osi żelaznych szynkli 498, gwoździ m achinowych 
kop. 7200, części m achinowych do cukrowń pu
dów  800, gwoździ dla kolei żelaznej sztuk 15,064, 
różnych wyrobów dla budow y nowego szlachtu- 
za w W arszawie jako  to bram, sztachet, rur, scho
dów, pudów 2500.

Różnych reperacji z obstalunków pryw atnych 
dokonano pozycji 536.

Za powyższe wyroby wpłynęło do kassy zakła
du Białogon w gotowiźnie i przez obrachunki 
w ciągu r. 1855 rs. 44,051 k. 10.

Urodzaje w okolicach Kielc są obiecujące, szcze
gólniej żyto i pszenica; owies i jęcziniona z powo
du trw ających w początkach suszy w znacznej 
części powypalane.

W  dniu 17 (291 b. m. r. b. odbędzie się tu  w Kiel
cach wystawienie pod pręgierzem kilku przestęp
ców na kary  główne z pozbawieniem wszelkich 
praw  skazanych. A. P .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
iPepesze TeĘeyra/iczne.

L o n d y n  18 L i p c a .  Ń a dzisiejszem posie
dzeniu Izby niższej, lord P a l m e r s t o n  od
mówił udzielenia objaśnień względem dalszego 
przeznaczenia legji cudzoziemskiej.— W  Izbie wyż
szej lord  P  a n m u r  e oświadczył, że w ponie
działek doniesie co ma być przedsięwzięte w przed
miocie raportu  komissji krymskiej, k tóry już  je s t 
przedstaw iony Jej Kr. Mości.

P a r y ż  18 L i p  ca.  Slych ać, że Narvsez ma 
dziś wyjechać z Paryża.

A t e n y  12 L i p  c a. Słychać, że minister skar
bu ma się usunąć. W  miejsce jego wymieniają pa- 
naT heokari. albo Kalifrona. Senat zatwierdził pen
sję dla byłego prezesa gabinetu pana M aurokor- 
datos.

M a d r y t  17 L i p c a .  (Popołudniu). Spokoj- 
ność została zupełnie przywróconą. K rólow a w to 
warzystwie m arszałka O’Donnell odbyła dziś prze
gląd garnizonu. Armja i lud przyjmowały ją  z pel- 
nemi zapału oklaskami. Ju tro  odbędzie się z wiel
ką  uroczystością pochowanie zwłok żołnierzy k tó 
rzy polegli w obronie porządku i tronu. W iad o 
mości z prowincji są zadowalające. Espartero od 
dalił się do Logrono. (Pr. St. Anz.)

A M E R Y K A .
New-York 5 Lipca. Senat i Izba reprezentantów, 

zatw ierdziły rozmaite praw a w przedmiocie uspo
kojenia zawichrzeń powstałych w K anzas. z powo
du najścia posiadaczy niewolników. Senat żąda, 
aby do czasu now ych wyborów, Kanzas rządzo
ne było przez nieograniczoną dyktaturę. Ponieważ 
w w yborach mają wziąć udział ci tylko, którzy 
w dniu wydania tego postanowienia osiedleni byli 
w  K an zas, a przeciwnicy niewolnictwa zostali 
przez jego  obrońców za pomocą sztyletów i kara
binów wypędzeni; praw o to przeto zgromadzi nie
zawodnie instytucje niewolnictwa w now ym  Stanie. 
Izba reprezentantów  przeciwnie zatw ierdziła kon
stytucję ułożoną przez przeciwników niewolnictwa, 
chociaż tylko większością 100 głosów przeciw 97. 
Podczas gdy władze prawodaw cze nie mogą się 
na jedno zgodzić, przeciwnicy niewolnictwa k tó 
rzy  cofnęli się do Topeka, zamierzają z bronią 
w ręku roztrzygnąć tę sprawę.

Poselstw o angielskie w W ashington ma jak  
słychać wkrótce rozpocząć na nowo swoje czyn
ności. y • • . .

( I )  Sk rz y nk a  ma arkus zy  2 J 3 -  „ '  '

Pan H erbert, członek kongresu w Kalifornji, k tó 
ry  zabił jednego kelnera w hotelu, został pozwany 
przed sąd jako  oskarżony o m orderstwo.

Kuebek 5 Lipcu. W  dniu 1 b. in. jenerał-guber- 
nator w Torento, odroczył parlam ent kanadyjski 
do 9 sierpnia. (Netie Pr. Zeit.)

— Czytamy w New-York-Herald:
Otrzymano tu wiadomość, że rząd angielski po

stanowił uie oddalać z Londynu pana Dallas. T a 
wiadomość nadeszła właśnie w rocznicę niezawi
słości Stanów Zjednoczonych, i przyjętą tu  została 
z wielkim entuzjazmem.

T o spokojne załatwienie nieporozumień, nie tak 
radośnie przyjęte zostało w Kanadzie, której lu 
dność liczy na wojnę, aby zrzucić jarzmo macierzy
stej Anglji i połączyć się z wielką Rzeczpospolitą 
pólnocno-am erykańską. (Le Nord).

A N G L J  A.
Londyn 16 Lipca. Przyjaciele pokoju których 

stronnictwo znacznie się tu  powiększyło od nieja
kiego czasu, bardzo się niepokoją z pow odu d ą
żności do interwencji, jakie przypisują gabinetowi 
Palmerston w spraw ach Piemontu. Pomimo tego 
co zaszło przedwczoraj w Izbie niższej, pow sze
chnie sądzą, że lord  Palmerston postanowi! po
pierać poruszenie, na jakie według osób zwykle 
dobrze zawiadomionych, rząd sardyński jes t zde
cydowany.

Znaczne uzbrojenia jakieA ustrja koncentruje na 
swoich włoskich granicach, zdają się być przezna- 
czonemi do przyspieszenia tego poruszenia, jeśli ono 
ma przyjść do skutku. L isty z T urynu zapewnia
ją , żo usposobienie ludności je s t bardzo przycbyl- 
nem poruszeniu w duchu idei przedstaw ionych 
w łonie kongresu paryzkiego przez hrabiego Ca- 
vour. W  Piemoncie bardzo stanowczo liczą na po
moc Anglji. Czy to oczekiwanie nie zawiedzie? 
W krótce zapewnie dowiemy się co pewnego w tym 
przedmiocie, skoro lord Palm erston uwolniony od 
interpelacji parlam entowych, będzie miał swobo
dniejsze ręce w swoich zagranicznych stosunkach.

Zapewniano dziś, że powstanie w Hiszpanji je 
śliby się przedłużyło, mogłoby przyspieszyć od 
razu roztrzygnienie tych trudności. F rancja bo
wiem w ystąpiłaby z interwencją w Hiszpanji, a 
Anglja we W łoszech. (Le Nord).

Londyn 17 Lipca. K rólow a wczoraj odbyła prze
gląd wojska w Alderscott, przyczeui tow arzyszyli 
je j dostojni goście dworu.

Dziś wieczorem pan Raikes Cuirie zaproponuje 
imiennie członków komissji mającej się zająć pro
jektem  praw a względem sądowniczej pozycji Izby 
wyższej.

Dzisiejsze dzienniki ogłaszają rapo rt komitetu 
Izby niższej roztrząsającego kwestję względem w y
konyw ania kary śmierci publicznie lub uie. Kom i
tet oświadczył się prawie jednozgodnie za sposo
bem w jakim  wyroki śmierci od lat kilku w yko
nywane są w Prusach, to je s t w obrębie gmachu 
więzienia przy niewielkiej liczbie świadków. Times 
występuje dziś przeciw tej opinji komitetu i obsta
je  przy bezwarunkowej jaw ności exekucji.

W ice-hrabia H ardinge w ydał pod  dniem 15 
b. m., rozkaz dzienny do armji, w którym  donosi, 
że złożył naczelne dow ództw o i że w jego miejsce 
m ianowany został książę Cambridge. W  odezwie 
tej chwali on bezwarunkowo waleczność i pośw ię
cenie wojska angielskiego w ostatniej wojnie.

—  W  kopalni węgla pod Cardiff, w hrabstw ie 
Glamargin, przedwczoraj skutkiem w ybuchu ga
zu palnego, 110 osób postradało  życie.

(Preussischer SI. Anzeiger).
A U S T  R  J A.

— Piszą z W iednia do Borsen. Zeilung:
Odpowiedź naszego gabinetu na depeszę rzą

du neapolitańskiego ju ż  została w ysłaną i przy- 
puszczalność interwencji mocarstw zachodnich 
w  spraw ach N eapolu w skazana jes t w niej dość 
stanowczo. Rząd cesarski ponaw ia w niej rady  po 
przednio udzielone, w przedmiocie prędkich re
form, ponieważ w przeciwnym razie nie myśli 
przyjąć na siebie odpowiedzialności następstw , ja - 
kieby mogły pociągnąć za sobą surow e środki u- 
źywane obecnie w państw ie neapolitańskiem.

Oest. Z tg  ogłasza artyku ł noszący cechę półu- 
rzędową o potrzebie i korzyściach reform y celnej. 
Jest to odpowiedź na reklamacje przemysłowców 
austrjackich zagrożonych blizkiem znizeniemttaryf. 
Zdaje się więc, że gabinet postanow ił nie uważać 
na to i przygotować połączenie celne z Zollverei- 
nem, wprowadzając w wykonanie projekta zniżenia 
ceł wchodowyeh.

— linie Gizela które zostało dane młodej arcy- 
księżniczce, je s t imieniem pierwszej księżniczki

która nosiła koronę węgierską, Gizeli córki księ
cia H enryka bawarskiego i jego małżonki Gizeli 
burgundzkiej. T a księżniczka została zaręczoną 
w roku 995 w Gran, z młodym księciem W aik 
w dniu w którym  on przyjął religję chrześćjań- 
ską i na chrzcie otrzymał iinie Stefana. Ślub ich 
odbył się w zamku Scheyern. w Bawarji, który 
był kolebką domu W itelsbach. (Le Nord).

— Piszą z W iednia do Gazety Kotońskiej:
W  ministerstwie skarbu układają w tej chwili 

memorjał, w którym  z największą dokładnością 
traktow aną je s t kwestja przekopania międzymo
rza Suez, z szczególnem usiłowaniem wykazania 
korzyści, jakie stąd  odnieść może handel Niemiec. 
Memorjał ten zostanie zakomunikowany wszystkim 
rządom.

— M inister neapolitański książę Petrulla, w rę
czył hrabiemu Buol kopję noty, w  której rząd 
Obojej Sycylji odpowiedział na depesze m ocarstw 
zachodnich. H rabia Buol wstrzymał się od  wszel
kich uwag nad stosownością tej noty, z tego p o 
wodu, ja k  się zdaje, że świeżo właśnie przesłaną 
została do Neapolu n o ta , k tóra nie popierając 
wprawdzie w prost żądań państw  zachodnich, czy
ni jednak  uwagę rządowi neapolitańskiemu, że nie 
powinien spodziewać się poparcia ze strony Au- 
strji, przeciw żądaniom przedstawionym  przez An- 
glję i Francję.

Sejm frankfurcki na posiedzeniu 10 b. m. w i- 
mieniu Związku niemieckiego przystąpił do ułożo
nych na kongresie paryzkim przepisów praw a 
morskiego i do życzenia wyrażonego w 23cim pro- 
tokule konferencji paryzkich, aby państw a mię
dzy któremi mogłyby zajść jak ie  ważne nieporozu
mienia, przed rozpoczęciem kroków  nieprzyjaciel
skich, wezwały pośrednictw a jednego z przyja
znych mocarstw. (Journal des Debais).

F R A N C J A .
P aryi 16 Lipca. Mówią dzis, że przybycie mar

szałka Pellissier do stolicy, może się opóźnić o 
kilkanaście dni. Oprócz uroczystości jak ie  miały 
być w ypraw ione w Konstantynopolu, dla naczel
nych wodzów francuzkiego i angielskiego, zdaje 
się, że m arszałek otrzym ał ztąd polecenie zatrzy
mania się u dw oru greckiego i w Neapolu. Czy to 
ma być misja dyplomatyczna, czy też pierwsza 
demonstracja? Nie możemy jeszcze wyrokow ać o 
teui, ale to pewna, że marszałek nie powróci w prost 
do Francji. Telegraf wschodni albo włoski, dadzą 
nam później wiadomość o dniu jego przybycia do 
Francji, dla przedsięwzięcia przygotow ań do uro
czystości, jakie go tu  oczekują. Co do Neapolu; 
jeśli praw dą jest, że marszałek Pellissier ma się 
tam zatrzymać chwilowo, możemy zgadnąć, jakie 
wrażenie wywrze tam jego obecność.

Korrespondencje z departam entów donoszą o 
pocieszającym fakcie, w pośród ciężkich prób, 
jakiemi nas dotknęły rewolucje atmosferyczne, to 
je s t że ofiary całego kraju, starania władzy, usiło
wania specjalnych pisarzy, w celu ocucenia wie
śniaków i zachęcenia ich na drodze postępów  ro l
niczych, w wielu okolicach Francji są uwieńczone 
najzupełniejszem powodzeniem.

W ielu panów prefektów potw ierdza to w swo
ich raportach do rządu. Licznie po sobie nastę
pujące zgromadzenia rolnicze, wiele przyłożyły się 
do tego wybornego rezultatu.

Przeciw klimatowi i wstrząśnienioin ’por roku, 
cóż należy czynić, jeśli nie podwoić usiłowania 
i przeciw naturze współzawodniczce, albo nieprzy- 
jaciołce człowieka, stawić prace zdolne poham o
wać ją  albo ujarzmić. Szczególnie zgromadzenia 
rolnicze w B eaurais i Nazanodes, w ystaw a okoli
czna w T ours, w ykazały w odpowiedniem świetle 
dzielną i głęboką zdolność rolników. W ieśniak 
budzony przez tyle wzywań naukowych, przemy
słow ych i rządow ych, wychodzi z wrodzonej o- 
ciężałości, i puszcza się szybkim krokiem epoki 
postępowej. Zaczyna już  czytać.

N igdy nie można przesadzić w usiłowaniu roz
budzenia ociężałości i zniechęcenia, szczególnie 
kiedy ludności wstrząśnione zostały ciężkieini klę
skami. W szakże w obecnej chwili zalani w odą 
w południow ych departam entach, wynoszą się do 
Ameryki, a mieszkańcy nadbrzeży L oary przedają 
swoje bydło i zrzekają się hodow li koni i krów, 
dla zaradzenia najbardziej naglącym potrzeboin. 
Jakżeby zatrważającemi były widoki przyszłości, 
gdyby podobne fakta nie były na szczęście w yjąt
kowemu (Ind. Belge).

—  Pewne korrespondencje i pewne dzienniki, 
usiłujące pokazać, że zawsze najprędsze i najpew
niejsze posiadają wiadomości, upatryw ały  w opó
źnieniu mianowania am basadora Rossji w Paryżu,



stanow czy dow ód  oziębłości m iędzy dw oram i R o 
sji i Francji. Monileur universel kategorycznie za
przeczył tym  przypuszczeniom , k tó re  ju z  p o p rze
dnio nasi korespondenci z P e te rsb u rg a  zbijali s ta 
now czo. U rzędow y dziennik francuzki donosi, że 
am basadorem  CESARSKO-lłossyjskim przy  dw orze 
T uilleries, m ianow any został hr. K isielew , m inister 
dób r, jen e ra l-ad ju tan t Je g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  i s ta r 
szy b ra t p. K isielew , byłego m inistra  rossy jsk iego  
w  P aryżu , a dziś m inistra w  Rzym ie. H r. K isielew  
b y ł takz’e adm inistra torem  K sięztw  n addunajsk ich  
po wojnie 182S roku, i nadał im s ta tu t organiczny.

(Le Nord).
— Malarze nasi pracuje nad przedstawieniem 

wypadków historycznych ostatnich kilku lat. Mó
wiliśmy juz, źe p. Couture zajmuje się obrazem 
chrztu. Pan Ivon pracuje nad wielkim obrazem 
przedstawiającym scenę z oblężenia Sebastopola; 
inni artyści otrzymali polecenie przedstawienia 
kongresu paryzkiego w dniu podpisania trak ta tu  
marcowego, Cesarza w Lyonie, Orleanie i Angers 
Wpośród wylewów. Nie brak przedmiotów naszym 
artystom, ale trudno o pieniądze, bo naw et lista 
cywilna cesarska bardzo je s t obciążona.

— Opowiadają, że miasto Versailles zastraszo
ne zostało wczoraj sprzeczkami powstalemi między 
oficerami rozmaitych korpusów gw ardji cesarskiej, 
a oficerami i żołnierzami armji, mianowicie karabi
nierów. Były tam  bójki na pałasze, dużo ran io
nych i kilku zabitych.

W  dnin 22 b. m. będziemy mieli dwie ważne, 
eeremonjc religijne, poświęcenie księdza L audrot 
biskupa Roszelli ik s . Boudinnet biskupa w Amiens. 
Następnie każdy z nich odbędzie uroczysty wjazd 
do swego biskupiego miasta.

— Pryw atne listy z Plombieres donoszą, że Ce
sar* ma się bardzo dobrze, i że na przechadzkach 
publiczność szanuje jego chwile odpoczynku i nie 
naprzykrza mu się z prośbami. Artyści teatru  P a
lais Royal dają przedstawienia w teatrzyku, u rzą
dzonym w Cercie. Pierwsze miejsce płaci się po 
2 fr„ drugie po 1 fr., i am atorowie tłoczą się nie
słychanie na te widowiska. Cesarz zarządził, ze 
dochód z tych przedstawień w pływać ma do k a
sy biura dobroczynności w Plombieres. Mówiono 
że i artyści innych teatrów  paryzkich mają przy
być do Plombieres dla daw ania widowisk, ale zda
je  się że już je s t natozapóźno. (Ind. Belge).

—  Moniteur umieszcza dziś text dw óch doku
mentów, tyczących się środka, w którym senat wziął 
inicjatywę na ostatniein posiedzeniu, na mocy p ra
w a jak ie  mu nadaje konstytucja uczynienia propo
zycji w przedmiotach wielkiego narodow ego in
teresu. « Pierwszym z tych dokum entów je s t w y
kład powodów propozycji, mającej na celu woto- 
wanie praw a o wzniesieniu pomnika na cześć Ce
sarza i armji. Drugim je s t raport złożony przez 
barona Dupin, w imieniu komisji zajmującej się 
roztrząsaniem  tej propozycji. Po tych  dwóch do
kumentach, następuje rapo rt w tym przedmiocie 
przedstaw iony Cesarzowi. ' (M e p . Belge).

H  I S Z P  A N J  A.
— Czytamy w Independence Belge z dnia 17go 

l ip ca :
W czoraj donosząc w tem miejscu o usunięciu 

się E spartera  i utworzeniu nowego gabinetu pod 
prezydencją m arszałka O'Donnell,  ̂dodaliśmy, że 
zerwanie między dwoma ludźmi których zgodność 
stanow iła od dw óch lat całą silę rządu hiszpań
skiego przeciw stronnictwu prawej i lewej^ s tro- 
ny, w yw oła zapewnie żyw ą agitację w całej Hi- 
szpanji.

Aż nadto mieliśmy słuszność. Nie tylko bo
wiem agitacja, ale. straszne powstanie wybuchło 
w M adrycie w kilka godzin zaledwie po ogłosze
niu nowego składu gabinetu.

Damy tu  najprzód kilka wiadomości w z g l ę d e m  

członków tego gabinetu.
M arszałek O’Donnell naturalnie je s t jego duszą. 

Obejmuje onpo księciu W itorji prezesostwo rady, 
zatrzymując zarazem m inisterstwo wojny. P an 
Pastor Diaz, minister spraw  zagranicznych, był 
posłem hiszpańskim w Turynie i znajduje się w ła
śnie za urlopem w Madrycie. M inister sprawiedli
wości Luzuriaga, kilkakrotnie zajmował miejsce 
w  gabinecie w ciągu ostatnich dwóch la t i uw a
żany był zawsze za przyjaciela E spartera . Pan 
Cantero, minister skarbu, je s t znakomity bankier, 
p  '° ry już dawniej piastow ał ten sam urząd. Pan

ayarri, m ianowany ministrem m arynarki, je s t je 
ny m z najm łodszych deputow anych w korte- 

zach i sekretarzem tego zgromadzenia. Jest top ro - 
gresista nawrócony. Pan Rios Rozas należał do 
sławnego gabinetu nazwanego trzech-dniowym,

który  poprzedzi! przybycie E spartera do M adry
tu  i który przez chwilę miał być przez kortezy 
przed sąd stawiony. Pan Collado; minister budo
wli publicznych, zajmował kolejno rozmaite w y
działy ministerjalne od czasu rewolucji lipcowej.

Nie roztrząsając wartości tej kombinacji, można 
było przewidzieć, źe ona nie zostanie przyjętą bez 
protestacji ani przez m oderatystów  ani przez re
publikanów, którzy na półwyspie niesłychanie czy
hają na sposobność a raczej pretext do rozru
chów, ani nawet przez progresistów  przyw iąza
nych do konstytucyjnego tronu królowej Izabelli 
Igi ej, ale którzy uważają utrzymanie E spartera na 

czele rządu, jako  jedyną prawdziwą rękojmią usza
nowania dla praw narodu hiszpańskiego.

Protestacja ta  objawiła się, ja k  powiedzieliśmy, 
przez powstanie, które w ybuchło w Madrycie, jak  
tylko dowiedziano się o zmianie gabinetu.

O szczegółach tego powstania wiemy tyle tylko, 
ile nam doniósł telegraf, to je s t bardzo inało. W al
ka była krwawa, królowa przychylnie była przyj
mowaną przez arinję i gwardję narodow ą (część 
tej ostatniej jednak  oświadczyła się podobno za 
powstańcami). W alka trw ała przez całą noc z po
niedziałku na wtorek, poczein zawarto zawieszenie 
broni.

Na tern ograniczają się doniesienia telegraficzne. 
Obiega wieść, że druty  telegrafu zostały poprzeci
nane przez powstańców, ale ta  wieść je s t fałszy
wa, bo dziś w nocy otrzymaliśmy ostatnią depe
szę, datow aną wczoraj (we środę) donoszącą, źe 
powstanie zostało przytłum ione w M adrycie, źe 
żaden z wyższych oficerów nie zginął i że półw y
sep hiszpański został ogłoszony w stanie oblę
żenia.

Ale czy przytłumione powstanie dostatecznym 
je s t dowodem, że rząd je s t istotnie panem położe
nia? Nie możemy spieszyć się zanadto z tem 
przypuszczeniem. W  Hiszpanji prowincje grają 
ważniejszą rolę niż stolica, we wszystkich rew o
lucjach.

Pamiętamy, że w roku 1854 gabinet Sartorius 
przytłum ił także powstanie w  Madrycie, minister 
wojny w yruszył z stolicy ua czele części garnizo
nu, aby ścigać 0 ’Donella, k tóry  cofał się przed 
nim na czele wojska powstańców. To ściganie 
trw ało kilkanaście dni, w czasie k tórych  M adryt 
poskrom iony pozostał spokojnym, co jednak  nie 
przeszkodziło wkońcu tryum fowi rewolucji, k tóra 
zwycięzko weszła do stolicy, prow adzona przez 
E sparte ra  i 0 ’Donella.

Nie możemy wróżyć źe teraz podobnie będzie. 
Jednakow e fakta nie pow tarzają się w odmiennych 
okolicznościach i Hiszpania tyle je s t zm ordowana 
rewolucjami, źe zapewne nie zechce probow ać no
wej. Ale sądzimy potrzebnem ostrzedz naszych 
czytelników , przeciw zbyt absolutnem u wy
kładowi depeszy donoszącej o przytłumieniu po
w stania w M adrycie, Już inna depesza mówi o 
poruszeniu które miało miejsce w Saragossie.

Nie należy także zapomnieć, iż między guberna
toram i wojennemi w prowincjach, znajdują się je 
nerałowie progresiści bardzo przychylni księciu 
V ittorji i nic można przewidzieć co oni przedsie- 
wezmą dowiedziawszy się o usunięciu tego ostat
niego. Czy poddadzą się nowemu rządowi, czy u- 
organizują opór? To stanowi główną kwestję. ^Co 
do samego E spartera  żadna depesza nic o nim nie 
mówi. Czy on dotąd  pozostaje w M adrycie, czy 
udał się ju ż  do m. Legrono, kiedy powstanie 
wybuchło ja k  to był jego zamiar. D otąd  tego  nie 
wiemy. (Indep. Belge).

—  Neue Pr. Zlg. podaje następującą korrespon- 
dencją z Paryża 17 lipca:

Porządek w M adrycie został zupełnie przyw ró
cony. Przyw ódca powstańców P ucheta (niegdyś 
pogrom ca byków w cyrku) poległ na barykadach. 
K rólow a odw idzalaranionych wojowników w szpi
talach. W iadom ości z Saragossy nie mamy, co 
niemało niepokoi rząd  francuzki. Mówiliśmy juz 
wczoraj, źe on nie smuci się usunięciem E sp ar
tera i nie ma wątpliwości, źe przesłał gabinetowi 
m adryckiemu napomnienie, aby użył najsilniej- 
niejszych środków  ku przywróceniu spokojności 
w  prowincjach. Ze temu wezwaniu towarzyszyło 
przyrzeczenie w sparcia w pewnych przypadkach 
to także pew na. Położenie 0 'D onnela podo
bne je s t do położenia Cavaignaca po dniach lipco
wych. Podobnie ja k  tamten, został on przez zbieg 
wypadków  postaw iony na czele stronnictw a poko
ju , clicciaź nie je s t rzetelnym reprezentantem te
go stronnictwa. Prawdziwym  naczelnikiem tego 
stronnictwa, to jes t inaterjalnego porządku w gra

nicach rewolucji, je s t marszałek Narvaez, k tó ry  za
pewne wkrótce powołany będzie do odegrania w a
żnej roli w Hiszpanji.

Słychać, źe z powodu ostatnich w ypadków  
w Hiszpanji, Ludwik-Napoleon ma niezwłocznie 
wrócić z Plombieres do stolicy. Interwencja ze 
strony Francji jes t bardzo praw dobną.

Depesza z M adrytu z 16 lipca wieczorem, dono
si następujące szczegóły: W  prow incjach w yją
wszy Saragossę panuje spokojność. Jener. Concha 
zajął bramę Toledo w Madrycie. M ieszkańcy o- 
kazują przychylne dla rządu usposobienie. Około 
południa rozproszono ostatnie już nieliczne g ro 
madki powstania, które się jeszcze włóczyły pom- 
licach. N a placu Sevala zabrano powstańcom 12 
dział, k tóre oni zdobyli. Król, królowa, 0 ’Donnel 
odbyli przegląd w ojska i przyjmowani byli zw iel- 
kiemi oznakami przychylności. Liczba poległych 
nie je s t znaczna.

Biegała tu  wieść o uwięzieniu E spartera, ale do
tąd  nie mamy żadnego w tym względzie potw ier
dzenia. (Neue Pr• Z tg )

IN D JE  W SCHO DN IE.
Bombay 10 Czerwca. W edług ostatnich donie

sień z Oude, można tam  spodziewać się starcia, 
ponieważ radszah Tulsipur. jeden z wazali byłego 
króla, wzbrania się płacić swój dotychczasowy 
haracz T ow arzystw u wschodnio-indyjskiemu, a 
sam ściąga przymusem kontrybucję we wsiach swe
go okręgu, i liczbę swoich żołnierzy powiększył. 
W skutku  tego trzy pułki piechoty, jeden jazdy  i 3 
działa, zostały posłane do rozporządzenia p. W ing
field, komisarzowi angielskiemu i wojsko to przede- 
wszystkiem ma uderzyć ua twierdzę Kunda, jako  
główną pozycję radszaha. Były król Oude znaj
duje się dotąd  w Kalkucie, bo jeszcze nie mógł 
zebrać potrzebnych pieniędzy na podróż do Anglji.

(Prtussischer St. Anzetger).
P  R U S S Y.

—  W półurzędow e organa wiedeńskie nie prze
stają nalegać na Prussy, aby przybrały więcej s ta 
nowczą postawę względem Danji. Łatwo bardzo 
przeniknąć cel podobnej taktyki. Już w początku 
przesilenia wschodniego w dniu 13 października 
1854 r., p. Manteuffel pisał do reprezentanta p ru 
skiego w W iedniu hr. Arnim, te wyrazy, które 
dziś jeszcze są najlepszą odpowiedzią na w yzy
wanie prasy  austrjackiej:

»Jego K. Mość kdkakrotnie dowiódł swojej chę
ci dopomnienia się dla Związku niemieckiego p ra 
wa, odezwania się w radzie E uropy, i zawsze jego 
usiłowania spotkały nieprzyjacielską opozycję. Je
szcze niedawno w kwestji, która interesuje Niem
cy daleko więcej niż kwestja wschodnia, zw róco
na do swoich pierw otnych wymiarów, jego ,usi^0 * 
wania rozbiły się o prawie jednozgodny opor E u 
ropy. « ,

Jednakże, jeśli mamy wierzyć korrespondencji 
z W iednia, ogłoszonej w  Niirnb. Corresp., mocar
stwa zachodnie nie z tego już teraz stanow iska u- 
waźają sprawę duńską, i gabinet francuzki miał 
przesłać gabinetowi duńskiemu notę, k tóra bardzo 
sie zbliża do widoków dworów Berlina i W iednia.

(Le Nord).
—  Pomiędzy A ustrją i Prusam i przyszło podo

bno do porozumienia względem wspólnego i jed 
nomyślnego wystąpienia w sprawie holsztyńsko- 
lauenburgskiej. Różnica zachodziła nie w rzeczy, 
lecz w formie przedsięwziąść mających^ się k ro 
ków. Spraw a przyjdzie zapewne na stoł w Bun
destagu jeszcze przed ferjami tegoż. Nie wiem do
brze, czy przyjazd pana Mauteufla do Ira n k -  
furtu  nad M enem , k tóry  ju tro  czy pojutrze 
będzie miał miejsce, stoi w związku z tą  sprawą. 
P. Manteuffel zostawiwszy familję sw oją w Sche- 
veningen, udaje się przez F rankfurt do króla bę
dącego u  wód w M arienbadzie. Cóż dziwnego, -e 
do tej podróży przywiązywać będą znaczenie po
lityczne. M ówią mi źe p. Manteuffel będzie się mo
źe widział i z hr. W alewskim w ł r a n k f u r c i e .  o 
w v pow ód do domysłów. ( ~as'

T U R C J A .
Konstantynopol 11 Lipca. F r a n c u z ó w  je s t jesz

cze 15,000, a Anglików około 4,000 na W schodzie. 
Obóz pod M aślak już jes t w znacznej części roze
brany. W ielkie magazyny siana należące do An
glików, zniszczały przez trzech-dniow y pożar. 
Kilku oficerów angielskich ofiarowało swoje usłu- 
<ń Porcie, ale im grzecznie podziękowano. W o j
sko tureckie w zupełności opuściło Księztwa nad- 
dunajskie. ' ' , !(̂

Beirut 29 Czerwca. Zarowno Grecy, jak  Druzo- 
wie i Maronici, wzbraniają się wchodzić w s ł u ż b ę  
w ojskow ą.



Trapezunl 3  Lipca. Po odejściu w o jska  zB atum . 
w ybuch ło  tam  za wichrzenie. T u te jszy  gubernato r 
posia ł tam  dw a bataljony, d la  przyw rócenia  po
rządku.

d a m aszek  19 Czerwca. Ciągle obiegają niepo
kojące wieści, względem nieprzyjacielskiego u sp o 
sobien ia stronników  usuniętego szeryfa Mekki, 
przeciw  rządow i. W  dniu  16 b. m. tegoroczna k a 
raw ana, zloz’ona z 3,350 głów , odeszła do M ekki.

(Preussischer S t. Anzeiger).
—  K siąże S erbsk i A lexander K arageorgiew iez, 

w ydał proklam ację do ludu, w k tó re j donosi, z’e 
w sku tku  szczęśliwie zaw artego w P ary żu  30 m ar
ca trak ta tu , S u łtan  po tw ierdził znow u do tychcza
sow e p raw a i przyw ileje Serbji, i w ezw ał księcia, 
aby  p rzysła ł od  siebie kom isarza, k tó ry b y  łącznie 
z kom isarzam i P o rty , A ustrji, B aw arji, W irtem - 
bergu i K sięztw  naddunajsk ich , p rzy stąp ił do ne
gocjacji, m ających być prow adzonem i w celu u re 
gulow ania przepisów  z’eglugi n a  D unaju.

(Neue Preussische Zetung).
W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .

— O bjazd, k tó ry  książę G h ika  odby ł po trzy 
nastu  okręgach  M oldaw ji, n iem a ło  przyłożył się 
do postępu  sp raw y  połączenia K sięztw , ponieważ 
ludności okoliczne chw yciły  tę  sposobność, aby 
objaw ić g łośno  sw oje sym patje d la tego projektu , 
k tó ry  w ed łu g  korespondencji z Jass, s ta ł się zu
pełnie popularnym . Szczególnie w okręgu  G ala- 
ezu, ludność  objaw iła sw oje życzenia w tym  w zglę
dzie praw ie jednogłośnie.

Nie wiemy tu jeszcze im ion kajm akanów , m ia
now anych przez P o rtę  d la  K sięztw . W  pew nych 
sferach politycznych sądzą , że d la  W ołoszczyny 
m ianow anym  zostanie książę Je rzy  S tirbej, syn  te 
raźniejszego księcia h o sp o d ara . K om isja do re o r
ganizacji B essarabji dość ja k  się zdaje, postąp iła  
w sw oich pracach , poniew aż p. K oller, k tó ry  je s t 
członkiem tej kom isji ze s tro n y  A ustrji, spodzie
w any je s t  w kró tce w W iedn iu . {Ind. Delge). 

T U R C J A .

P ays podaje  następu jącą  treść  w iadom ości zK on- 
stan tynopola:

K w estja K sięztw  je s t  dziś głów nein zajęciem  rzą 
d u  P o rty . D onosiliśm y w jed n y m  z poprzedzają
cych num erów , w ed łu g  pryw atnej ko rresponden- 
cji, że zgrom adzenie znakom itych in o ldaw ian i W o 

łochów  w Jassy , jedn o g ło śn ie  ośw iadczyło  się za 
połączeniem  K sięztw  w jed n o . W iadom ości jak ie  
dziś o trzym aliśm y, donoszą o coraz upow szech- 
uiającem się poruszeniu, na korzyść  połączenia 
rządow ego adm inistracyjnego tycli dw óch p io - 
wincji.

N a W ołoszczyznie poruszenie to chociaż mniej 
Ogólne jak w M ołdaw ji, zaczyna coraz więcej n a 
bierać stanow czości i jeś li w iadom ości jak ie  o trzy 
m aliśm y są  praw dziw e, spodziew ać się należy, że 
poruszenie to  w kró tce  stanie się pow śzechnem .

Rząd P o rty  niepokpi się teini ogólnetni dążno
ściami, k tó re  zupełnie przeciw ne są  jego  w idokom  
względem K sięztw  i d la  tego dzienniki tu reck ie  o- 
ś\viadczają się stanow czo przeciw  p ro jek tow i p o 
łączenia i s ta ra ją  się dow ieść, że ten p ro jek t je s t  
zarazeip przeciw ny praw om  zw ierzehniczym  P o rty  
i: in teresom  europejskim .

Co chw ila spodzięw ano się w K o n stan ty n o p o lu  
przybycia m arszałka Pellisier; (już p rzybył, w e
dług depeszy telegraficznej). (Le iXorxl).

LISTY Z SZLAZKA l O SZLĄZKU.
N apisał Pr. Nadmeński.

II.
Szlązk p rusk i na. 742 '/s  mil k w ad ra to w y ch  li

czy 145 m iast, 4.) m iasteczek i 0,0..,0 wsi, nie r a 
chu jąc  fo lw arków , osad  i zak ładów  odrębnych . 
Z m iast, ośm  co do ilości m ieszkańców  przecho
dzi liczbę 10,000, ale są i wsie nadzw yczaj zalu
dnione, szczególnie m iejsca fabryczne koło  Rei- 
chenbachu. T a k  L angenb idau  zaw iera 11,000, 
Peilau 5,000, a  P e te rsw a ld au  4,000 m ieszkańców . 
N ie'rzadko, trafia się, że po  obu  stronach  rzeki lub  
strum yka w ieś łączy  się z d ru g ą  lub  więcej j e 
szcze, a takim  sposobem  tw o rzy  się rząd  dom ów  
ogrom nej d ługości, czasem po  k ilka tysięcy dusz 
zaw ierający. S postrzegać s ię  to  osobliw ie  daje 
nad  brzegam i rzek: K w ejs, B obra, K acbach  i B y
strzycy.

Ludność całej prow incji (oprócz w ojska) w yn o 
si przeszło 3 m iljony dusz, co do p rzestrzen i b a r
dzo nierów nie rozdzielonych. Gdzie ziemia w ięcej 
u rodzajna  lub przem ysł bardziej ożyw iony, tam  i

liczba m ieszkańców  je s t  znaczniejsza. W  przecię
ciu rachow ać m ożna 4 ,600  dusz na  milę k w ad ra 
tow ą, ale ta  liczba bardzo  je s t  niepew na, gdy  np . 
w okolicach R eichenbachu taż mila przez po d w ó j
ną liczbę, to  je s t  przez ośm tysięcy; ludzi je s t  za
m ieszkała, pod  W aldenburg iem , Ś w idnicą i L u 
bnem  (Lauban) przez 0,000. w okolicach zaś S u
szy (Rosenberg) i L ublińca przez 2,600, pod S pró- 
taw ą, Zeganem (Sagan) i R o tenburg  przez 2,300, 
a pod  H o jersw erd ą  ty lk o  przez 1748.

Cp do narodow ości, lu d  szlązki sk ład a  się 
z niem ców, słow ian i żydów . Część niemiecka  je s t  
p rzew ażająca, bo w ynosi około 3/z całej ludności, 
a sied liska je j są  w Szlązku dolnym  i średnim , 
chociaż i w  górnym  niek tóre  okręgi całkiem lub 
cząstkow o są  niemieckie. Język  ich  cztery  poka
zuje odcienia w y ra ź n e ,' a naw et ucho  n iezbyt 
w praw ne rozróżnić potrafi narzecza: górno-szłąz- 
kie, gór, dolin i łużyckie. Część słow iańska  sk ła 
d a  się z P olaków  (około 600,000), W enetów , 
Czechów i M oraw ian. P ie rw si m ieszkają na  p ra 
w ym  brzegu O d ry  od m iasta Pszczyny  aż do O le
śnicy i M iędzyborza, n a  lew ym  zaś n a  wązkiem  
nabrzeżu aż cło okolic O ław y. N arzecze ich je s t  
polskie, ale bardzo popsu te  a niem czyzną skale
czone, jed n ak  trzym ają  się go unguibus et rostro, 
a  chąc mieć odpow iedź, od nich, bynajinniój nie 
trzeba  odzyw ać się po niem iecku. Weneci w licz
bie 30,000, znajdu ją  się w okręgach  R o tenburg  i 
H o jersw erdą , a Czesi (Ilusyci) w  ilości 11,000 
dusz, w k ilkunastu  g rom adach  zam ieszkują h ra b 
stw o K ladzkie, pod  Strzelnem  (S tre li len), S y co 
wem  (W artenberg) i O polem . Morawianie nieco li
czniejsi od  Czechow, osiedli w  okręgach  R ac ib o r
skim  i K ulczyńskim  (H ultschiu). Ż y d z i  zaś po ca
łej p row incji są  rozproszeni, najliczniej pokazują  
się w  górnym  Szlązku.

L iczba m ieszkańców  w yznania  ewangelickiego  
w  Szlązku, w ynosi 1,557,000, je s t  zatem o sto kil
kanaście  tysięcy  w iększa od liczby w yznaw ców  
w ia ry  katolickiej, k tó ra  praw ie w yłącznie panuję 
w  górnym  Szlązku, w h rabstw ie  K ladzkiem , 
w  m iastach  M ynsterberg  i F rankenstejn . K ościół 
p ro testanck i góru je  w dolnej części prow incji; 
w  średniej ’/ j  ludności do niego należą. Z sek t e- 
w angeliekich m am y w Szlązku H ernhueką , a o- 
p rócz niej w spom nioną ju ż  husycką.

Charakter narodowy  w ogólności m ało bardzo 
pokazu je  zgodności, a w tern podo b n y  je s t do ro 
zm aitości, k tó rą  spostrzegam y w  gruncie sam ym  i 
w jeg o  upraw ie. W idząc m ieszkańca krw i czysto 
słow iańskiej z okręgów  po uad praw ym  brzegiem 
O d ry  położonych, obok m ieszkańca z okolic po
m iędzy R eichenbachem  a Lignicą, p rzysiąg łbyś, 
że oni nie śą  ludźm i z jed n e j i tej samej p row in
cji, tak  różnica m iędzy nimi je s t  w ielka. N a tu ra l
nie inówi się tu  ty lko  o prostym  ludzie, bo co na
leży do ta k  nazw anego w yższego to w arzy stw a , 
tak  w górnym  jak o też  i w dolnym  Szlązku m a tę 
sam ą cechę, t. j .  pow szechną. Szlązak w ogó lno
ści je s t  p racow ity  i dość zręczny, przytem  sk ro 
m ny co d o jed zen ia , p rzy  zdarzającej się sposo
bności je d n a k  nie odrzuca  przysinaczków , a w cza
sie św ią t lub  uroczystośc i lubi uraczyć się. P rz y 
znać mu trzeba, że je s t  usłużnym , gościnnym , o- 
tw arty u i i tow arzyskim , że rów nież przyw iązanym  
je s t  do kościo ła sw ego, ale za to ani energicznym , 
ani przedsiębiorczym . O prócz ogólnych  ty ch  cech 
w  charakterze, znajdujem y pom iędzy plemieniem 
słow iańskiem  a gierm ańskiem  inne jeszcze, a to 
bardzo osobliw e. Słow ianin  w S z lą zk u  osiad ły  
(przytaczam  tu  dosłow nie zdania  znakom itego au 
to ra  niemieckiego) z rzadko  gdzieindziej spostrze
gać się d a jącą  w y trw ało śc ią , trzym a się zw ycza
jó w  przodków , je s t  p rzyw iązanym  do pana  sw e
go i w dzięcznym , ina nierów nie więcej zręczności 
od  niemca, przy tem  je s t  uległym , a w esołym  cza
sem do lekkom yślności. P o d  pozo rną  p ro s to tą  
k ry je  on niezw yczajną ehy trość, a do zbytniego u- 
żyw auia tru n k ó w  ty le  je s t  skłonnym , ile je s t  p rze
sądnym  i zabobonnym . O ile może nie cofa się 
p rzed  ośw iatą  n arzucaną m u przez N iem ców , 
k tó re j je d n a k  opierać się nie może, tein bardziej, 
że zupełnie od łączony  je s t  od ro d ak ó w  sw y ch  
w schodn ich  —  i zapom niany.

S z lą za k  pochodzenia niemieckiego  je s t  pow ierz- 
cliow nościpow ażnej, mniej od  S łow ian ina uległym , 
a  troszczy  się więcej o przyszłość sw oją. Znaj'- 
dziesz u  niego w yższą w  ogólności ośw iatę, w ię
cej przychylności do postępu , ale też i w ięcej o- 
ciężałości, zręsztą w łaściw ej charak terow i niem ie
ckiem u. ,-srV'-

Góral s z lą zk i  zupełnie je s t  odrębnego rodzaju . 
W p ły w  otaczających  go gór odbija  się w jeg o  
m ow ie i obyczajach. P ro s to ta  m ieszkańca gó r 
często je s t  rozrzew niająca, a w ia ra  jeg o  tak  m o
cna i św ięta, jak  uc£ciw óść w ielka i niezachw iana.

— i— — — .— —

M agistra t m. W a rs za w y .—  VV zastosowaniu się do przep isów  
lombardowi s łu ią c y c h ,  podaje  do wiadomości publicznej,  a mia
nowicie  osób in teresow anych:

1) Że licytacja na fanty w rzeczonym  lombardzie  zas taw io-  
ne jako to: na s rebru  różnego  ga tunku i rozmaitych ksz ta ł 
tów, brylanty, p er ły ,  zegark i ,  suknie i biel iznę stołowi) i w sze l 
kiego rodzaju k osr t  iwności,  k tó rych  w łaścic ie le  w oznaczonym  
osta tecznie  terminie nie wykupili  lub p ro longow ać  zaniedbali ,  
rozpoczn ie  się w dniu 20 sierpnia ( t  września)  r. b. i aż do czasu 
zup e łn eg o  ich wyprzedania, codziennie, w y jąwszy dni św ią teczne 
i n iedzielne,  od  godziny 9ej z rana  do t e j  z południa, w  z w y 
kłym  lokalu lom bardowym  w ra tuszu g łó w n y m  odb y w ać  się b ę 
dzie. Ż yczący  więc sobie nabycia r zeczonych  przedm io tów ,  z e 
chcą się zna jdow ać  w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, a za
kupione fanty zaraz po przybiciu kupna  arebrem , lub biletami 
bankowetni  płacić.

2)  Że termin  os ta teczny  d j  wykupien ia  lub p ro lo n g o w a n ia  
w zm iankow anych  fantó w sreb rnych  ' z ło tych  do d. 1 (111) sierpnia 
1856 r.r  innych zaś do dnia 3 (15) sierpnia t. r. oznaczonym  został;  
dla tego  in teresow ani ,  a miano o icie w łaściciele  takow ych ,  przed 
Upływem pow yższego  teripinu do kasy lombardu o w ykup ien ie  
lub prolongowanie zgłosić  się są obowiązani,  fanty wszelkie 
20 grudnia (I  s tycznia)  1851/2 r. zas taw ione,  b e iw e ru n i io w o  
wykupione  być winny, inaczej  sp rzedaży  na licytacji u iezaw odnie  
u legną.

3)  Że w szyscy ,  k tó rzy  nie w y k u p iw s z y  dotąd fa łó w  swoich 
w czasie w łaśc iw ym , ini.no niniejszego og łoszen ia ,  na w łasny  in- 
leres tyle staną się obojętneini,  iż nie będą korzystać z czasu wyżej 
oznaczonego  d • w ykupienia lub prolongow ania  zas taw ionego  
faulu, a mianowicie,  którzy  takow ego  wykupienia  przed dniem 1 
(13) sierpnia r, b. co do  w y ro b ó w  zło tycb  i sreb rnych ,  a p rzedd .  
3 (15) sierpnia r. t. co do innych nie dopełn ią  sarni sobie winę  
przi piszą, gdy  zas tawione przez nich fanty z ło te  i s r eb rn e  nie 
trzymające p ró b  przep isanych ,  n iezaw odnie  w w ykonan iu  a r t ,  
3 Ń a jw y i iz e g o  ukazu z dnia 1 0 ( 2 2 )  kwietn ia  1851 r. o zap ro 
wadzeniu  w  Królestwie jednos ta jnych  prób zło ta  i s reb ra ,  oraz 
art. 29 zaprow adzającego  w tym celu p robiernie  przy mennicy  
Królestwa, tć j ł e  mennicy do stopienia  a zarazem w zamian za 
go tow iznę ,  po cenach  w łaśc iw y ch  odstąpione, inne na licytacji- 
w  tom baidzię  sp rzedane  zostaną.

4 J Ażeby się n ikt z osób in te re sow anyc h  n iewiadamościę o ni - 
niejszeui obw ieszczen iu  wym aw iać  nie m ógł,  tak o w e  przez p i
sma czasow e,  j a k o  to: Gazetę Rządow ą,  Policyjną, W zrsz aw ską ,  
Codzienną, Kronikę i Kuijera W arszawskiego trzykro tn ie  do 
w iadomości aublicznój podane,  niemniej przez przylepienie  d ru 
kow anych  egzem plarzy  onego w miejscach publicznych i o b w o 
łanie po mieście przy odgłosie  t rąby  og łoszonćm  zostanie . — 
W arszawa dnia 21 czerw ca  (3 lipca) 1856 roku. — Prezydent,  
rzeczywisty  radzca stauu, A n d ra u lt .— Naczelnik kancelarj i ,  L u -  
ceński.

aSilWS5S K ! ^ ł i a j f i f S .______

■Win I Towarów Kolonialny?!
H e n r y k a  S i r r m k y

p r z e n ie s io n y  zosta ł  dziś w e  w torek  z d o m u  Nro 
f i  4 ? 3 c  p rzy  u l icy  W ie rz b o w e j  do d o m u  W go Józefa 
gj E ps te ina  Nro 4 7 0  przy r o g u  ulicy S ena to rsk ie j  i p la -  

cu  r e s u r s y  kupieckiej  w p r o s t  pa łacu  hr . o rd y n a ta  
S  Z am ojsk iego .

Znany od lat kilkunastu
r w

riu zawsze wygubiający nagnio tk i,  bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m ożna  k ażd eg o  c zas u  w sk ła d z ie  ro z m a i to śc i  M. Ko
no pack iego ,  p rzy  u licy  K ra k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ic  w d o m u  
B luhm ą Nro 38?}, ob o k  kośc io ła  KR K arm el i tó w  Bosych.

§ Najnowszy PAPIER listowy 
$ z wodnemi godłami,

NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA ALEXANDRA, MIKO
ŁAJA, W ielk iego Księcia  KONSTANTEGO, o raz  t r ak ta  • 
tu pokoju  i t. p .  p o d  n azw ą  p a p i e r  ALEXANDRE, P 0-  S  
p ie r  NICOLAS, p a p i e r  C a th o l iq u e ,  p a p ie r  E u g en ie ,  3  
p a p ie ‘r N apo leon ,  n a d s z e d ł  p o c z tą  z P aryża  do  h an d lu  g  

TH W lad  Bednaws-kiego d a w n ić j  A. G iw a r to w sk ie g o  przy  g  
*§ u l icy  M iodow ćj  Nro  4 9 7 c .

GUWERNANTKA francuzka  uzd o ln io n a  g r a m a ty czn ie  u dz ie 
lać języka f rancusk iego ,  o r tog ra f j i ,  sty lu ,  p rz y tć m  i nauki 
haftów, p o  d w u  i p ó ł l e t n i m  p o b y c ie  w Galicji w tym  s t a 
nie , życzy so b ie  w K r ó l e s t w i e  Polsk iem  lub. Rossji  w  p o 
r z ą d n y m  o b y w a te ls k im  d o m u  s to so w n e  z n a l e ś ć  u m ie sz c z e 
nie.  P o ro z u m ie ć  s.’C m ożna  z tną l istami f ra n k o  p o d  a d r e 
se m  C. D. Ja szcz ew  p o s t .  res t .  Ja s ło  w Galicji .

W

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : P ierw sza  le
psza . P an  S tefan . Łobzowianie.

Dziś w ielkie p rzedstaw ieuie  sztuk konnych  
w C Y R K U  R EN ZA . —  O statn ie  przedstaw ien ie  
w p rzy sz łą  niedzielę dn ia  27 b. m.

D ziś W Y S T A W A  A R C H E O L O G IC Z N A  w  p a 
łacu  h rab io s tw a  A ugustów  Po tock ich

W drukarni 1. Unger.— Wolno drukować. — W arszaw a dnia 10jl22) Lipca 1856 roku. —  Sierszy Ceuzor P. S o b ic ssa a ń sk i.


